
Do młodzieży i dorosłych

Apel o leMury szkolne
Kłopoty z lekturą szkolną mają nasze dzieci już o-d 

momentu przekroczenia po raz pierwszy bramy szkol­
nej. Krucho jest z nimi w bibliotekach szkolnych i do­
mowych. Nie można ich kupić w księgarniach. Ale pro­
gram nauczania przez ten fakt nie może ulec zmianie, 
stąd kłopoty nauczycieli, bibliotekarzy, rodziców, no i 
oczywiście dzieci. Różnie sobie z tym radzą zaintere­
sowani. Wspólne czytanie, limity czasowe — „bo cze­
ka kolega” — itd, itd. W rezultacie niewielki z tego po­
żytek.

Takie właśnie kłopoty ma biblioteka Państwowego 
Domu Dziecka w Pławnej. Nie tak dawno pisaliśmy 
o miłej uroczystości -wręczenia sierotom z tegoż Domu 
Dziecka książeczek mieszkaniowych PKO ufundowa­
nych przez naśze Zakłady. Uroczystość ta powiązana 
była z objęciem patronatu nad Domem przez zakłado­
wą organizację ZMS. Powinniśmy więc w miarę na­
szych sił i możliwości przychodzić z pomocą wycho­
wankom zakładu z Pławnej.

Dziś więc pierwszy apel — prośba o brakujące le­
ktury szkolne. Niejeden z nas je posiada, nikomu już 
niepotrzebne, może nawet w kilku egzemplarzach. Pro­
simy — przyślijcie je na adres naszej redakcji. Jeden 
egzemplarz brakujących książek będzie „ńa wagę zło­
ta” w bibliotece Domu Dziecka. Korzystać z nich bę ­
dzie przeszło 60 wychowanków, którzy już dziś z góry 
dziękują wszystkim ofiarodawcom.

Sądzimy, że apel ten dotrze do wszystkich pracow­
ników kombinatu, a nawet mieszkańców Tarnowa.,Do­
trze także do młodzieży szkolnej, która przyjdzie z 
pomocą koleżankom i kolegom z Pławnej. W każdym 
numerze będziemy informować jakie książki otrzyma­
liśmy już, a które jeszcze nie. Podawać będziemy rów­
nież nazwiska ofiarodawców.

Oto wykaz brakujących dzieciom z Pławnej lektur:
M. Konopnicka — „Na jagody”, „O Janku Wędrow­

niczku”, Stefek Burczymucha”, „Co słonko widziało ’, 
„Franek”, „O krasnoludkach i sierotce Marysi”. 
„Nasza szkapa”, „Wybór nowe!’. Ewa Szelburg-Zarem- 
bina — „Mały Afrykańczyk”, „Wesołe historie”, 
„Dzieci Warszawy”. J. Porazińska — „Agata nogą za­
miata”, „Zuchwały strażak”, „Tajemnicze butki", 
„Kto mi dał skrzydła”. J. Tuwim — „Lokomotywa”, 
„Słoń Trąbalski”. H. Januszewska r- „Siwa gąska, 
siwa”, „O flisaku i Przydróżce”. E. Amicis — „Mały 
pisarczyk z Florencji”, „Serce”. E. Czaruszyn — „Dzie­
ci leśne”. J. Ejsmond — „Baśń o ziemnych ludkach”. 
Cz. Janczarski — „Jak Wojtek został strażakiem”. M. 
Jaworczakowa — „Jacek, Wacek i Pankracek”. M. 
Kownacka — „Płastusiowy pamiętnik”, „Dzieci z Le- 
szczynowej Górki”, „Rcgaś z doliny Roztoki”. L. Krze- 
mieniecka — „O krasnalu Hałabale”. W. Osiejewa — 
„Czarodziejskie słowo”. A. Sekora — Rozgniewany 
węgielek”. S. Szuchowa — „Od wiosny do wiosny”. E. 
Szwarc — „Uczennica I klasy”. J. Brzechwa — „Opo­
wiedział dzięcioł sowie”. P. Gamarra „Zaczarowane 
wyrazy”. J. Grabowski — „Reksio i Pucek”, „Stare 
miasto”. A. Kardaszowa — „Mały Rob”, A. Lindgren
— „Dzieci ż Bullerbyn”. W. Majakowski — „Kim 
chcialbym zostać”. A Puszkin — „Bajka o rybaku 
i złotej rybce”. K. Szpalski — „Dziwne przygody pły­
nącej wody”. H. Zdzitowiecka — „Tęcza w kropli wo­
dy”. J. Ch. Andersen — „Wybór baśni”. E. Collodi — 
„Pinokio”. A Gaj dar — „Czuk i Hek”, „Timur i jego 
drużyna”. A. Milne — „Kubuś Puchatek”. M. Niżyńska
— „Soła”. J. Przymanowski — „Tajemnica wzgórza 
117”. A. Swirszczyńska — „Opowieści dawnej treści”. 
W. Żukrowski — „Mój przyjaciel słoń”, „Poszukiwacze 
skarbów”. H. Beecher Storę —- „Chata wuja Tonią”. J. 
Broniewska — „O człowieku, który się kulom nie kła­
niał”. M. Dąbrowska- — „Wilczęta z czarnego podwór­
ka”, „Marcin Kozera”. G. Morcinek — Łysek z pokładu 
Idy”. P. Pawlenko — „Stepowe słońce”. H. Sienkiewicz !
— .Janko Muzykant”. S. Szmaglewska — „Czarne sto­
py”. W. Kawierin — „Dwaj kapitanowie”. E. Knight
— „Lessie wróć”. I. Newerly — „Chłopiec z Salskich 
Stepów”, Pamiątka z celulozy”. E. Niziurski — „Księ­
ga urwisów”. B. Prus — „Anielka”, „Wybór nowel”. 
H. Rudnicka —- „Chłopcy ze Starówki”, „Janek Kra­
sicki”. J. Broszkiewicz — „Ci z dziesiątego tysiąca”. 
M. Gorki — „Jak uczyłem się”. J. I. Kraszewski^— 
„Historia o Jonaszu Korczaku i pięknej mieczników- 
nie”. H Balicka — „Hanka Sawicka”. A. Fadiejew — 
„Młoda Gwardia”. A. Fiedler — „Dywizjon 303”. E. 
Hemingway — „Wybór opowiadań”. J. Jef remów — 
„Mgławica Andromedy”. W. Katajew — „Zimowy 
wiatr”. L. Krzywicka — „Wicher i trzcina”. K. Pau- 
stowski — „Wybór opowiadań”. K. Pruszyński — ..Wy­
bór opowiadań”. M. Szołochow — „Los człowieka”, 
L. Voynich — „Szerszeń”.

0 turystów warto i opłaca się zabiegać

ROLĘ Tarnowa i ziemi 
tarnowskiej w skali ca­
łego kraju wyznacza 

przede wszystkim dobrze roz­
winięty tu: różnorodny prze­
mysł. On zapewnia miastu i 
powiatowi rozkwit, wpływa 
na dostatek jego mieszkań­
ców. Mniej znany natomiast 
jest nasz teren jako region 
turystyczny.

To prawda, że industriali­
zacja dawała największe pers­
pektywy rozwoju dla ziemi 
tarnowskiej. Korzyści z niej 
płynące starano się do maksi­
mum wyzyskać. Ale prawdą 
— i to potwierdzoną przez ży­
cie — jest również fakt, jak 
intratnym przedsięwzięciem 
okazało się inwestowanie w 
turystykę. Turystyczne zago­
spodarowanie .terenu stwarza 
przesłanki do rozwoju wszel­
kich. form ruchu turystyczne­
go, tym samym w wielkim 
stopniu przyczynia się do je 
go aktywizacji. O turystów 
warto i opłaca się zabiegać.

Ziemia tarnowska w no­
menklaturze władz wojewódz 
kich nie została uznana za re- 
fpr.n turystyczny. Stąd dotacje 
przyznawane na rozwój tury­
styki są nad wyraz skromne 

i z każdym rokiem pogłębia 
się proces „niedoinwestowa­
nia” turystycznego. Rzeczy­
wistość często jednak domaga 
się korekty powziętych kie­
dyś ustaleń. Bynajmniej nie 
twierdzimy, że powiat tar­
nowski powinien stać się Mek­
ką turystów. Z pewnością 
kraj nasz posiada bardziej 
atrakcyjne tereny turystycz­
ne. Mimo to piękno tej ziemi 
potrafi zafascynować nawet 
najbardziej wybrednego tu­
rystę. Wielkim atutem powia­
tu i miasta są w równym 
stopniu jego położenie, boga­
ta przeszłość historyczna, 
cenne zabytki. Żaden z tych 
walorów nie jest w pełni wy­
korzystany. Cóż bowiem ofe­
rujemy turystom oprócz do­
znań wynikających z obcowa­
nia z przyrodą?

CIĘŻKOWICE 
NIE ZAPEWNIAJĄ 

TURYSTOM WYGÓD
Kraina „Skamieniałego 

Miasta”, turystyczna perła 
naszego terenu — Ciężkowice 
-- dysponuje niewielką ilo­
ścią miejsc noclegowych. Od­
kryte źródła mineralne są w 
minimalnym stopniu eksploa-

Zofia Kulpa

a... i w Tarnowie—4 stopnie
„Zachmurzenie zmienne ze skłonnościami do prze­

lotnych opadów deszczu ze śniegiem. Temperatura 
maksymalna od 1 do 3 stopni, minimalna od 1 do —6 
stopni”.

Takie i podobne komunika­
ty PIHM-u zamieszczane pra­
wie w każdej codziennej ga­
zecie, mówione w radiu i w 
„wicherkowym” wydaniu w 
telewizji czytane są i słucha­
ne przez ogromną masę lu­
dzi. Są one dziełem całej 
armii meteorologów pracu­
jących w instytutach, obser­
watoriach, biurach prognoz 
rozsianych po całej Polsce 
(ponad 50), Europie, całym 
świecie. Jedno z takich ob­
serwatoriów, maleńki punk­
cik na mapie świata, znajduje 
się w Tarnowie.

Skromny, niepozorny po­
koik — i tylko jego wyposa­
żenie wskazuje na charakter 
placówki. Z okna widok na 
ogródek meteorologiczny (po­
dobny istnieje w naszych Za­
kładach naprzeciw budynku 
Inwestycji).

— Dlaczego właśnie w na­
szym mieście znajduje się 
placówka PIHM-u — z tym 
pytaniem zwracam się do kie­
rownika obserwatorium Ka­
rola Łozińskiego.
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Pierwszy krok w pracy

Kowalski jest jednak sam!
FAKTY: rozbudowa Zakładów Azotowych tworzy o- 

prócz nowych mocy produkcyjnych setki dodatkow-ych 
stanowisk pracy, które muszą zostać obsadzone. W prze­
ciwnym bowiem razie skomplikowane urządzenia tech­
niczne przestałyby działać. Równocześnie co roku z sze­
regów załogi kombinatu — z wielu różnych przyczyn — 
ubywa pokaźnych rozmiarów liczba jej członków. Wyso­
ka stosunkowo w porównaniu do innych zakładów fluk­
tuacja zbiegająca się ze wspomnianym przyrostem 
miejsc pracy powoduje konieczność prowadzenia syste­
matycznego naboru nowych kadr.

BOHATEROWIE: Młodzi lu­
dzie, którzy od niedawna pra­
cują razem z nami, JPodjęli 
pracę nie z romantycznych po­
budek towarzyszących zwykie 
wielkiej budowie, lecz raczej 
z przyczyn bardziej prozaicz­
nych.

KONFRONTACJA 
WYOBRAŻEŃ Z 

RZECZYWISTOŚCIĄ

Już pierwszy kontakt z Za­
kładami wypadł dla nich nie 
tak jak sobie wyobrażali. Ow­
szem Dział Kadr sprawdził po­
siadane przez nich kwalifika­
cje, uzgodniono też wstępne wa 
runki pracy i płacy. Potem o- 
trzymali tzw. kartę „obiegową” 
rozpoczynając samotną wę­
drówkę po ogromnym terenie 
kombinatu w poszukiwaniu 
„przydzielonego” wydziału pro­
dukcyjnego.

Przystępując do pracy często­
kroć nie wiedza, co produkuje 
się w przedsiębiorstwie. Brak 
poprzedn iego jakiegokolwiek 
rozeznania o strukturze organi­
zacyjnej przedsiębiorstwa, cha­
rakteru pracy w chemii potęgu­
je i tak wielkie zaskoczenie. 
Prawdziwe emocje przeżywa­
ją podczas szkolenia bhp. Wy­
kładowcy bowiem przeplatają 
swe wywody zbyt chyba dra­
stycznymi przykładami zaistnia

towane. Brak jest basenów 
kąpielowych. Miejscowość, 
która na dobrą sprawę stać 
by się mogła znanym kuror­
tem, w chwili obecnej nie 
przyciąga turystów zdążają­

Region nieturystyczny
— dlaczego?

cych do Bieszczadów; nie jest 
też w stanie zapewnić wię­
kszych wygód rodzimym 
mieszkańcom powiatu, przy­
jeżdżającym tu na niedzielny 
wypoczynek. Projektowana 
budowa progu wodnego na 
rzece Białej stworzy wpraw­
dzie możliwość korzystania z 
uroków kąpieli, lecz pod zna­
kiem zapytania stoi budowa 
całego zaplecza sanitarno­
higienicznego ze względu na 
nie najlepszą lokalizację uję­
cia wodnego.

Być może, stworzenie z 
Ciężkowic uzdrowiska wyma­
gałoby zbyt wielkich nakła­
dów i okazałoby się w ostate­
cznym efekcie nieopłacalne.

— Obserwacja pogody, 
pomiary meteorologiczne pro­
wadzone są w Tarnowie od 
bardzo dawna (koniec XVIII, 
pocz. XIX wieku). Związane 
to było i jest z centralnym 
położeniem Tarnowa w po­
łudniowej Polsce. To 
właśnie spowodowało po­
wstanie przed 15 laty stałej 
instytucji hydrometeorologi­
cznej w tym mieście.

Jaki jest zakres badań i 
prac tarnowskiego obserwato­
rium? Trudno je poznać w 
ciągu krótkiej wizyty. Ale 
jest to przede wszystkim ob­
serwacja, cogodzinne nie­
przerwane pomiary tempera­
tury, ciśnienia, wilgotności, 
wiatru, w zimie zaś pokrywy 
śnieżnej. Obserwacja nieba, 
widoczności, aktualnych sta­
nów pogody. Pomocą służą 
przyrządy meteorologiczne — 
znany laikom termometr i 
barometr, barograf (reje­
struje ciśnienie), anomerum- 
bometr (kierunek i siła wia­
tru) oraz szereg innych.

Meteorolodzy mają swój 
język, kod obowiązujący i

łych wypadków przy pracy, 
których naprawdę można się 
.yęzsstraszytk. . .Niejęd^okrotnie 
rodzi się w związku z tym lęk 
i niewiara wc własne siły, o- 
bawa o dalsze losy w przedsię­
biorstwie.

Są samotni podczas załatwia­
nia formalności związanych z 
przyjęciem do pracy, pozosta­
łą nimi nadal, mimo że po wie­
lu trudach zwycięsko pokonają 
papierkową barierę. Stają się 
od tego momentu rzeczywistymi 
członkami załogi. Dla wszy­
stkich bez wyjątku rozpoczyna 
się kolejny żmudny i jakże trud 
ny etap przystosowywania się 
do zupełnie obcego środowiska 
i nowych warunków. Tym, któ 
rzy poprzednio gdzieś pracowa­
li przychodzi to znacznie łat­
wiej. Znają przynajmniej w o- 
gólnych zarysach wzajemne 
prawa i obowiązki pracodawcy 
i pracownika.

Wyrobiony podczas praktyki 
zmysł zaradności skłania do po 
szukiwania kolegów, którzy w 
warunkach naszego kombinatu 
okazują się jedynymi infor­
matorami o panujących tu zwy­
czajach, kompetencji poszczegól­
nych komórek organizacyjnych 
w zakresie załatwiania danego 
rodzaju spraw, o perspekty­
wach awansu. możliwościach 
spędzania urlopu i wolnego 
czasu w odpowiednich placów­

Jest to zresztą sprawa fa­
chowców i im pozostawmy 
rozważania na ten temat. Wy- 
daje się jednak, że walory 
krajoznawcze Pogórza Cięż- 
kowickiego powinny zostać 

wykorzystane na szerszą ska­
lę niż obecnie. Bynajmniej nie 
musi to od razu pociągnąć za 
sobą budowy luksusowych 
pensjonatów i sanatoriów.

Ciężkowicom w pierwszym 
rzędzie potrzebny jest motel, 
który niewątpliwie zachęciłby 
zmotoryzowanych turystów 
do odwiedzenia tego miaste­
czka. Naglące staje się za­
gadnienie budowy ośrodka 
sportów wodnych dla tury­
stów oraz polepszenia komu­
nikacji z Tarnowem.

PUSTKI NAD DOLINĄ 
DUNAJCA I BIAŁEJ

Przez ziemię tarnowską 
przepływają dwie górskie 
rzeki — Dunajec i Biała. Do­

zrozumiały na całym świecie. 
Składa się on z cyfr. Nimi 
właśnie (jest ich około 40) za­
pisuje się poczynione wcześ­
niej obserwacje. Redaguje się 
depeszę, którą za pośrednic­
twem krótkofalówki przeka­
zuje się do Krakowa, a stam­
tąd dalej.

Jeśli więc słyszymy pro­
gnozę pogody, to w jej treści 
ma także swój udział tarno­
wskie obserwatorium.

Dane tarnowskie służą rów­
nież naszemu lotnictwu, pra­
cownikom naukowym — kli­
matologom. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Korzystają z nich 
również tarnowskie zakłady i 
instytucje pracy, których 
działalność często uzależniona 
jest od warunków atmosfery­
cznych. Badania wody służą 
Instytutowi Nawożenia Gle­
by w Puławach.

W Instytucie pracuje 4 lu­
dzi. Wszyscy są obowiązkowi 
i dokładni w swej pracy, po­
siadają cechy, które zresztą 
dominują u ludzi pracują­
cych w meteorologii, lubią 
ją, są do niej przywiązani i 
wierzą, że służy ona ludziom. 
My zaś, gdy prognozy się nie 
sprawdzają „używamy” sobie 
często na meteorologach. Za­
pominamy wtedy, że atmosfe-

kach sportowych, socjalnych i 
kulturalnych.

W jaki sposób może jednak 
poznać te ważkie problemy 
człowiek, którego praca jest 
pierwszą w ogóle pracą? Albo 
mieszkaniec wsi, który dotych­
czas oprócz własnej ziemi nie 
wiele widział, a kontakt z mia­
stem nawiązywał z okazji zaku­
pów? Normalny jest fakt, że 
pracownicy tacy nie znają — bo 
i skąd mogliby znać, podstawo­
wych aż nazbyt oczywistych 
dla długoletniego robotnika 
mechanizmów funkcjonowania 
wielkiej fabryki. Szkoła nie 
obciąża ich balastem wiadomoś­
ci o funkcjonowaniu konkret­
nej Rady Zakładowej, o zakre­
sie działania organizacji spo­
łecznych, związkowych i poli­
tycznych..,. Upływa długi sto­
sunkowo okres nimf, powie­
rzchownie zaznaj omia śię z 
częścią przynajmniej tego typu 
spraw. A przecież wielu z nich 
wyobrażało sobie, inni byli o 
tym -wręcz przekonani i spo­
dziewali się, że „pierwszy 
krok” w Zakładach Azotowych 
będzie znacznie łatwiejszy.

PRZYCZYNY 
ROZCZAROWAŃ

Być może przesadnie potrak­
towane zostały poruszone wy­
żej problemy. Nie popełniając 
jednak większego błędu można 
stwierdzić, że nasze Zakłady w 
porównaniu do innych pozosta­
ły daleko w tyle, o ile chodzi 
o ułatwienie nowo zatrudnio­
nym szybkiego przystosowania 
się do nowych warunków. Nikt 
na ogół nie neguje potrzeby > 
konieczności właściwej opieki 
nad nowym. Wręcz przeciwnie, 
często podkreśla się wagę i zna 
czenie tych spraw, korzyści, ja­
kie osiągnąć może kombinat. 
Niestety znacznie skromniejsze 
są Zamierzenia przy realizacji 
tak wzniosłych celów.

Organizacja ZMS prowadząc 
akcję „Kowalski nie jest sam”, 
która przynosi pewne rezultaty, 
nie potrafiła w sposób zdecydo­
wany pomóc wszystkim podej-

lina Dunajca to znakomity i 
znany szlak turystyczny Pol­
ski Południowej.

Nad obu rzekami położone 
są miejscowości, które stano­
wią bardzo dobre punkty wy­
padowe w bliższe i dalsze o- 
kolice. Odwiedzane są też 
często przez mieszkańców 
Tarnowa, spragnionych wody 
i lasu. Daremnie jednak szu­
kać w nich atrakcji, które u- 
rozmaicałyby spędzanie wol­
nego czasu, gwarantowały 
rozrywkę, zaskakiwały nie­
spodziankami. Weźmy dla 
przykładu Pleśnę, przepiękną 
wioskę położoną u stóp 
zalesionych wyniosłości Pogó­
rza. Posiada wprost wymarzo­
ne warunki, by stać się dla 
mieszkańców Tarnowa ulu­
bionym miejscem niedzielne­
go wypoczynku.

Gdyby tak wybudować tu 
ładną plażę, urządzenia sani­
tarne, uruchomić w sezonie 
przynajmniej kioski z wyro­
bami gastronomicznymi i wy­
starczającą ilością napojów 
chłodzących — marzy nieje­
den optymista. Do niedziel­
nego wyruszenia za miasto 
zachęcałyby także dogodne 
warunki dojazdu do miejsca- 
wypoczynku. W naszym po­
wiecie pod tym względem nie

Na zdjęciu kierownik tar­
nowskiej placówki PIHM K« 
Łoziński odczytuje pomiary 
zarejestrowane przez aparaturę 
zainstalowaną w ogródku me­
teorologicznym.

Fot.: St- Chabior

ra nie jest jeszcze tak zbada­
na, aby za pomocą danych 
matematycznych dokładnie 
wszystko przewidzieć.

W przyszłości zostanie wy­
budowany na południowych 
krańcach naszego miasta no­
wy budynek obserwatorium, 
wyposażony w nowoczesne 
urządzenia i przyrządy. Po­
szerzy się przez to zakres 
prowadzonych badań i prac 
nad zjawiskami hydrometeo­
rologicznymi.

mującym pracę. Pisaliśmy o tym 
swego czasu na łamach „TA”, 
podkreślając słabość akcji przez 
jej jednorazowość i krótki czas 
trwania.

Głównych przyczyn powodu­
jących przedłużanie się okresu 
adaptacji pracowników należy 
upatrywać w braku podejmo­
wania przez organizacje zakła­
dowe wspólnych inicjatyw zmie 
rzających do zainteresowania 
nowo zatrudnionych problematy 
ką zakładową w braku współ­
pracy w tym zakresie z kie­
rownictwem wydziałów i od­
działów. Nie zawsze mistrzowie 
zajmują właściwą postawę wo­
bec początkujących podopiecz­
nych. A przecież oni są w naj­
bliższym kontakcie z nimi i po­
winni im przekazać najwięcej 
wiadomości fachowych i infor­
macji ogólnych o życiu zakła­
dowym. pomagać w stopnio­
wym usamodzielnianiu się. Rów 
nież rola Działu Kadr nie po­
winna ograniczać się do zała­
twienia formalności związa­
nych z przyjęciem.

Odrębny problem stanowi 
brak w naszych Zakładach spe­
cjalnego wydawnictwa — in­
formatora adresowanego do sta 
żystów i kandydatów na pra­
cowników naszego kombinatu. 
Wydawnictwo takie obszernie 
informowałoby o strukturze or­
ganizacyjnej przedsiębiorstwa i 
całości problemów właściwych 
zatrudnionym w nim ludziom. 
Potrzeba ukazania się informa­
tora o przedsiębiorstwie tak 
potężnym jak nasz kombinat 
stała się sprawą bardzo pilną 
i domagającą się szybkiej re­
alizacji.

Przy podejmowaniu działal­
ności zmierzającej do skrócenia 
okresu adaptacji nowo zatrud­
nionych w Zakładach, potrzebny 
jest wspólny wysiłek wszy­
stkich organizacji zakładowych, 
Działu Kadr, nadzoru technicz­
nego, współpracowników.

(ZR)

jest zbyt dobrze. Duże kłopo­
ty mieli dotychczas z dosta­
niem się nad Dunajec w Zgło- 
bicach ci, którzy chcieli sko­
rzystać z tamtejszej pięknej, 
dzikiej plaży. Nie dojeżdża 
bowiem do niej żaden auto­
bus. Poza tym jeżeli nie ma 
możliwości zagospodarowania 
Dunajca na stałe, to w okre­
sie lata w przyszłości nie po­
winny tam panować zupełne 
pustki.

W regionie tarnowskim nie 
brak uroczych okolic za­
pewniających zdrowy, przy­
jemny wypoczynek świątecz­
ny. Dziwić się tylko wypada, 
dlaczego żaden z licznych 
miejscowych zakładów pracy 
nie zdecydował się jeszcze na 
objęcie opieki nad którymś z 
pobliskich zakątków.

Zofi? Rusin



Dziś mocniej zagrała 
Syrena fabryczna 
Szopka przyjechała 
(Tu do nas) chemiczna.

Wytrwajcie chwileczkę
Nie szturmujcie bramy 
Zapalamy świeczkę 
Spektakl zaczynamy.

AKT I

Resztę dróg się dobuduje 
Uzupełni się chodniki, 
Place wnet uporządkuje
I zasieje się trawniki.

Wokół osiedla całego 
Zbuduje się piękną linię 
Pociągu nowoczesnego, 
Takiego o jednej szynie.

W końcu neony reklamowe 
Które to obwieszczą światu, 
Ze osiedle zakładowe 
Godne jest już kombinatu!

STANISŁAW II

STANISŁAW I

Pełnię sobie funkcję gazdy.
W ramach tego gazdowania
Miewam służbowe wyjazdy
Na narady i spotkania.

Jednak zawsze gdy sam siedzę 
Myślę o was (tam hen z dala) 
I w centralnej prasie śledzę 
Jakże nam się to „pół-spala”

Ja Stanisław drugi
Bronię praw człowieka
Jestem na usługi
Tego kto narzeka

Często wieczorami 
Rozważam jak by tu
Z wszystkimi członkami 
Dojść do dobrobytu

ZBIGNIEW PRACOWITY

Całymi dniami siedzę w Zakładach 
To przy produkcji, to na naradach 
Czasem się zrywam, siadam na konie 
I za postępem technicznym gonię.

RYSZARD I

Wciąż załatwiam sprawy
I małe i duże — 
Rozstrzygam problemy
Na dole i górze.

Troszczę się o wszystko. 
Ostatnio do tego 
Objąłem funkcję 
Głównego Łowczego

(Tę pracę w terenie
Wziąłem na zlecenie 
Biegłych w medycynie:
Z uwagi na linię).
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CZESŁAW GOSPODARNY

Moja działalność w zasadzie 
Nie przejawia się w Zakładzie.
Bo jest to taka typowa
Praca... pozakładowa.

Budujemy zgodnie z planem 
(Planem długoterminowym) 
Dom wczasowy w Zakopanem 
Z urządzeniem komfortowym.

Gdy nam czas pozwoli na to
A bank jaki dopomoże 
Rozpoczniemy w przyszłym roku 
Nową budowlę nad morzem.

Budujemy dom kultury
Obok niego żłobek stanie
Obok hotel i garaż — który 
Dotąd jeszcze nie jest w planie

Wybudujemy przedszkole
Niezbędne domy handlowe 
Zamienimy puste pole
W śliczne ogródki działkowe.

Postawimy dworzec nowy
(Tym razem blisko peronów), 
Kryty basen kąpielowy
I trybuny dla stadionów.

WIKTOR RADNY

Ja z Swierczkowa
Ty z Tarnowa 
Kiedy my się 
Dogodowa...

W sprawie tegc 
Co dotyczy 
Twej pomocy 
Dla dzielnicy.

JOZEF SKROMNY

Jestem tu nie od parady
Lecz od Robotniczej Rady.
Od tzw. spraw węzłowych 
Zasadniczych lub ramowych.

Nie lękam się żadnej roboty. 
Dobrany kolektyw mam.
I tylko niekiedy kłopoty
Z powodu zbyt ciasnych ram.

ROMAN ESKULAP

Ja szef zdrowia tym się szczycę
Ze mam przyjemną lecznicę 
Urządzenia nieprzesadne 
Ale za to siostry ładne.

Osobiście przyznam szczerze 
Nie zawsze lekarzom wierzę 
Dla znajomych wobec tego 
Mam znachora wybitnego.

f

MICHAŁ KRONIKARZ

„Załoga szumi”
Nie zgadza się z nami 
Ze do naszej Unii
Grosze dokładamy.

Pytam gdzie by była
Nasza Unia miła 
Gdybym to ja Michał
Sportu nie popychał?..

BOLESŁAW SKRUPULATNY

Prace Komisji Materiałowej
Przepiękne sprawozdania 
Polecam na wieczory zimowe 
Zainteresowanym do czytania.

ALEKSANDRA JEDYNA

Potwierdza się często niestety 
To, ze zmienne są kobiety.

AKT II

BALLADA WESOŁA

(na melodię „Trudno uchacha”)

Ma MKS tabor duży
Który do przewozów służy 
W tym taborze ma niestety 
Niechodliwe „taborety”

(jedne z nich już mało warte 
inne jeszcze niedotarte) 
Wobec takiej sytuacji
Wciąż zgrzyta w komunikacji.

Trwa dyskusja w emkaesie 
Coś nowego nam przyniesie? 
Może jaką linię nową 
Nowoczesną —• rowerową.

KLUB RACJONALIZACJI

Czy lato na dworze
Czy zimowa pora
Cichy i spokojny 
Klub Racjonalizatora

Chociaż cicho stale 
I spokojnie w klubie 
To nie znaczy wcale 
Ze się nic nie dłubie.

BALLADA PONURA
W dzień pracujem 
A wieczorkiem 
Częstujem się 
Chloroformkiem

Choć siarczysty to bimberek 
Choć pachnie nieładnie 
Wypijmy z pół meterek 
Zanim trupem padniem.

TRZY WESTCHNIENIA

I (Organizatora wycieczek)
Wciąż mamy pełne ręce roboty 
Na trudnym szlaku „Poprad —

Azoty”

II (turysty patrioty)

Oj, ciężkie znowu nastały czasy 
Siła rodaków żegna Ojczyznę 
O suchym Chlebie z torbą.

kiełbasy

III (abonenta telefonicznego)

Rzadko już przydajesz mi się
Wysłużony, stary spisie
Często mnie wprowadzasz w 

błąd
Chyba etę wyrzucę w kąt.

KŁOPOTY „BIEDOTY” 

A gdy przyjdą śniegi, mrozy 
Gdzie schronimy nasze wozy? 
Szanowni miasta Gospodarze 

Przydałyby się garaże.

DOM KULTURY
Trwają zespołów naszych wojaże 
Mamy już tytuł przodownika 
Święcą triumfy piosenkarze 
Kierownik podkręca . Wąsika.

REKLAMA
Tutaj OZR zakładowy
Kłania się nisko, bez przesady
Poleca towar eksportowy
Tak zwany towar spod lady.

Nie tłoczyć się, proszę klientów 
Obsłużyć dzisiaj wszystkich 

chcemy
Nie ogłosimy remanentu
I sklepu wcześniej

nie zamkniemy.
Towar ten, proszę publiczności
Dla wszystkich po przystępnej cenie 
Dla pewnych i znajomych gości 
"a chwilę po przecenie.

Ja tym szopkę zamykamy
Łza się kręci w oku
Wszystkich bardzo przepraszamy 
Pa... Dosiego Roku.'...

SZOPKĘ OPRACOWALI:

Aleksander BACHER (tekst)
Stanisław SUMARA (rysunki)
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Pojedziemy na łów
Nie wszyscy wiedzą, że w 

naszych Zakładach istnieje ko­
ło łowieckie, które zrzesza 
kilkunastu myśliwych. Koło 
to nosi nazwę „Łoś” i po­
wstało tuż po wojnie. Od mo­
mentu powstania prezesem 
tego koła jest doświadczony 
myśliwy Dominik Smalec, a 
funkcję łowczego pełni Broni­
sław Pądło. Członkiem koła 
jest również łowczy powiato­
wy, I sekretarz KZ Ryszard 
Kozioł, który uczestniczy w

Telefon
na gwiazdkę

Zwykło się mawiać, że 
położona na południowych 
krańcach powiatu tarnow­
skiego, rozrzucona po gó­
rach, wieś Siekierczyna ■— 
to miejscowość „odcięta od 
świata”. W tym stwierdze­
niu mieściło się wiele 
prawdy. Od dawna tamtej 
szy aktyw partyjny zabie­
gał u właściwych władz o 
pomoc, chociażby w zain­
stalowaniu linii telefonicz­
nej, która ułatwiłaby mie- 
szkańcom tej wsi otrzymy­
wanie pomocy lekarskiej 
czy weterynaryjnej. Stan 
ten trwał dość długo.

Ostatnio ludność tej za­
pomnianej wsi otrzymała 
połączenie telefoniczne z 
oddalonym o 4 km Bruśni- 
kiem. O ten piękny poda­
runek gwiazdkowy postara­
li się członkowie ZOS tar­
nowskich „Azotów”. Ich 
czyn łącznie z zużytymi ma­
teriałami szacuje się na su­
mę około 40 tys. zł.

Przekazanie do eksplo­
atacji linii telefonicznej 
miejscowej ludności odbyło 
się z udziałem I sekretarza 
KZ PZPR tow. R. Kozioła, 
z-cy dyr. d/s handlowych 
tow. R. Tomusiaka i szefa 
sztabu ZOS w ZA tow. T. 
Kurza^Jte?" '

(Zyk)

Wyniki współzawodnictwa za I okres 
w Technikum Chemicznym

W TCh podsumowane zostały wyniki współzawodnictwa 
za I okres. Wyłoniono najlepsze klasy i najlepszych ucz­
niów. I miejsce zdobyła klasa Vb TCh, II — IVa TCh, III 
-— I TE1. Indywidualnie zwyciężył K. Gawąd z kl. 
TCh, II miejsce przypadło W. Ciesielczykowi z kl. 
TCh, a III — J. Surdzieli z IV b TCh. Zdobywcy 
lepszych miejsc otrzymali cenne nagrody.

Gratulujemy i życzymy im dalszych sukcesów!
Z. Starczewski

SĄDOwe.

Na zdjęciu: najlepszy uczeń TCh Karol Gawąd z klasy 
III b w czasie zajęć w pracowni.

Foto. Z. Starczewski OGŁOSZENIE
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dokar- 
zimy, 

i dra- 
kłusow- 
odłów i 
przyspa-

każdym organizowanym polo­
waniu. Zasadniczym zada­
niem koła oprócz organizacji 
polowań dla członków jest 
ochrona zwierzyny, 
mianie jej w okresie 
odstrzał szkodników 
pieżników, walka z 
nictwem oraz przez 
odstrzał zwierzyny 
rzanie państwu cennych de­
wiz. Zakładowe koło łowiec­
kie „Łoś” znajduje poparcie 
dyrekcji, Rady Zakładowej, 
która umożliwia i ułatwia 
myśliwym organizację polo­
wań dając im do dyspozycji 
tabor samochodowy.

Pewnej grudniowej 
dzieli zarząd koła zaprosił 
nas tzn. przedstawiciela ,/TA” 
ria polowanie.

* *
„Ogary poszły 

było tylko u 
Myśmy 
lecz na

*
w las” — to 
Żeromskiego, 

polowali nie w lesie, 
otwartej przestrzeni

III b
IV a 
naj-

Poszukuję mieszkania w 
Tarnowie lub Tarnowie- 
Swierczkowie dla jednej o- 
soby na okres 6 miesięcy 
(od stycznia 1967 roku).

Ewentualne zgłoszenia w
. ?’i ..TA”, nr tel. 2552.

na łąkach i polach upraw­
nych. Było 15 myśliwych, czyli 
15 strzelb i jeden reporter, 
który również chciał zapolo­
wać — tylko nie na zwierzynę, 

. lecz na ciekawy i nie znany 
mu bliżej temat.

W polowaniu towarzyszył 
nam tylko jeden czworonóg, 
wyżeł wabiący się „Baciar”, 
który w czasie polowania spi­
sywał się doskonałe pomaga­
jąc myśliwym w tropieniu 
zranionej zwierzyny. Na miej­

wybraliśmy 
łąki obok wsi 
dojechaliśmy

sce polowania 
rozległe pola i 
Radłów, gdzie 
samochodem ciężarowym.

Na miejscu łowczy B. Padło 
przystąpił do losowania stano­
wisk strzeleckich, przypom­
niał myśliwym o ostrożnym 
obchodzeniu się z bronią oraz 
zapoznał myśliwych z charak­
terem dzisiejszego polowania. 
Polować można na zające, li­
sy oraz wszystkie szkodniki, 
jak wrony, sroki. Strzelać się 
powinno sztuki najbardziej 
ruchliwe, te, które pierwsze 
wychodzą na muszkę fuzji — 
większa będzie pewność, że są 
to samce, czyli gachy, a . .nie 
samice, zwane kocicami.........

Dowiedzieliśmy się przy 
tym, że szarak lub kot nie ma 
uszu, lecz Słuchy, obserwuje 
trzeszczami, macha nie ogon­
kiem, lecz omykiem, ma na 
sobie zamiast sierści turzyce,. 
Szaraka najlepiej jest strze­
lać na komorę biorąc wyprze­
dzenie. Wtedy się wykopyr- 
tnie i nakryje skokami. Na 
stanowisku strzeleckim my­
śliwemu wolno strzelać przed 
lub za siebie, aby przypad­

jgsm
Inga w czasie pamiętnego 

wieczoru wyzna je, że od kilku 
lat jest narkomanką. Wciągnął 
ją do tego były mąż, który 
zresztą później zginął w wy; 
padku samochodowym. Najczęś 
ciej używała kokainy, a w ra­
zie jej braku — morfiny. Nar­
kotyki zakupywała u handla­
rzy, których nazwisk nawet nie 
znała. Każda porcja kokainy 
kosztowała znaczną sumę pie; 
niędzy, które nie zawsze miała 
ła. Dlatego też dla zdobycia pie 
niędzy ulegała często bogatym 
mężczyznom, co zresztą przej­
mowało ją wstrętem do siebie. 
Głód narkotyków był jednak sil 
niejszy od jej woli.

— Pomóż mi z tego jakoś wy­
brnąć — poprosiła w końcu.

Ale co mógł poradzić jej mło­
dy, dwudziestoletni wtedy chło 
piec nie mający żadnego do­
świadczenia życiowego? Nie 
wiedział przecież nawet, że nar 
komanię można leczyć. Wpadł 
natomiast na zgubny dla Siebie 
pomysł. Postanowił mianowicie 
sam zażyć parę razy kokainy, 
a później zaprzestać, by włas­
nym przykładem zmobilizo­
wać Ingę do pozbycia się nało­
gu. Przeliczył się jednak z siła 
mi, bo kiedy wakacje się koń­
czyły był już narkomanem.

W październiku wyjechał 
znów do Wrocławia, by konty­
nuować studia. W styczniu nie 
zdał egzaminów i powrócił do 
Katowic. W tym samym czasie 
Inga poszukała sobie innego a- 
doratora, który 
wać pieniądze na 
Zrozpaczony tym 
zaczął w dodatku pić.

mógł jej da- 
narkotyki. 
wszystkim 

. Zoba­
czyć go można było prawie kaź 
<’ego wieczoru w nocnych loka­
lach, w towarzystwie młodych 
dziewcząt.

1

kiem nie postrzelić kolegi 
myśliwego.

Ustawiliśmy się na stanowi­
skach strzeleckich jeden od 
drugiego o 80 metrów i roz­
poczęło się oczekiwane polo­
wanie.

Udzieliła się nam myśli­
wska pasja. Z drżeniem serca 
oczekiwaliśmy na pierwszą 
zwierzynę. W oddali słychac 
już było naganiaczy, stukot 
kołatek, pohukiwanie i po­
krzykiwanie — kuba, kuba, 
kuba. Wreszcie ukazał się je­
den, drugi, trzeci szarak, a 
potem było ich więcej, już nie 
liczyliśmy. Zaterzmiała kano­
nada. Pierwszy zając zrolował 
po pierwszym strzale łowcze­
go. Potem strzały i szaraki 
padały gęsto. W pierwszym 
pędzeniu myśliwi ustrzelili 
12 zajęcy.

Po godzinie wszystko zaczę­
ło się od nowa. W drugim pę­
dzeniu emocja wcale nie była 
mniejsza, doznawaliśmy jej 
chyba w jeszcze większym 
stopniu. Czekaliśmy naprę­
żeni wewnętrznie jak cięciwa 
myśliwskiego luku. Gdzie się 
ukaże pierwszy, kto go ustrze­
li, ilu szarakom uda się ujść. 
Wreszcie w oddali ukazało się 
kilka zajęcy. My obserwowa­
liśmy tylko jednego. Rwał po­
tężnymi susami wprost na li­
nię myśliwych. Huknął strzał, 
za kotem rozprysła się zie­
mia. Szarak niemal w powie -

TO CfTM/tWT
ULTRADŹWIĘKI

W TRANZYSTORACH

n aj n owoę z eśnie jsze 
półprzewodnikowa

Dwie 
techniki: . .
i ultradźwiękowa spotkały się 
w warszawskiej fabryce tran­
zystorów „Tewa”. Zastosowa­
no tutaj drążarkę ultradźwię­
kową skonstruowaną w Insty­
tucie Obróbki Skrawaniem w 
Krakowie do cięcia 
płytek germanowych 
drążenia w płytkach 
skopijnych wgłębień, 
dźwięki, wykonujące . , .
dawniej przeprowadzane rę­
cznie, pozwalają zaoszczędzić 
wiele cennego surowca oraz 
zmniejszyć pracochłonność 
tych skomplikowanych zabie­
gów.

cienkich 
oraz do 
mikro- 
Ultra- 

operacje

Śluby, śluby...
Pełne ręce roboty mają pracownicy 

Urzędu Stanu Cywilnego w 'Tarnowie. 
W wigilię i oba dni świąt Zawarto tu 18 
związkólb małżeńskich. Również w Syl­
westra 8 par nowożeńców stanie na ślub­
nym kobiercu. Całkiem zaś „relaksowy” 
będzie Nowy Rok.

Kto zawiera związek małżeński?
Pracownicy umysłowi, ślusarze, ekspe­

dientki, no i dużo nauczycieli i nauczycie­
lek. Wśród tej grupy można się doliczyć 
wielu pracowników tarnowskich „Azo-

tów”. Krzywa ślubów ciągle wzrasta. Jeś- 
-li w ,1966 ~r. udzielono ich <540, to w 1966 » 
już 585. W br, żawaffó'^ Małżeństwa per 
procura, tj. przez pełnomocników, który­
mi „wyręczyli” się obywatele Francji 
i USA. A ostatnio W związek małżeński 
wstąpiła para sędziwych staruszków: ona 
80 lat, a an 83.

Tendencja zniżkowa występuje nato­
miast przy urodzinach. W 1965 r. przy­
szło na świat w Tarnowie 2800 niemowląt, 
w ubiegłym zaś roku nieco mniej, bo 
2714.

Widać więc efekty planowania w tar­
nowskich rodzinach. (Zyk)

Rodzice byli zrozpaczeni, 
wszelkie rozmowy z synem na 
ten temat nie dawały żadnych 
rezultatów. W dodatku Andrzej 
zaczął ich okradać, by zdobyć 
pieniądze na wódkę i narkotyki. 
Wtedy doszli do wniosku, że 
tylko małżeństwo może do­
prowadzić do ustatkowania się 
syna. Sam Andrzej w rzadkich 
chwilach umysłowej trzeźwości 
także wyrażał przekonanie, że 
ożenek może go uchronić przed 
dalszym upadkiem.

W sieci kokainy
r

W roku 1960 bierze więc ślub 
z młodą nauczycielką Barbarą 
K. i przez okres prawie roku 
prowadzi się dość przykładnie 
jeśli nie liczyć ograniczonego 
używania narkotyków; Zaczy­
na nawet pracować w Spółdziel 
ni Chemicznej i planuje zaocz­
ne dokończenie studiów inży­
nierskich.

W październiku istotnie zaczy 
na się Znów uczyć; ale po dwu 
miesiącach rezygnuje. Ziiów Za­
czynają się pijaństwa, nocne 
powroty do domu 
rodziców. Pożycza 
niądze niemal od 
znajomych, choć 
sprawę, że nie 
czego oddać. Rodzice w obawie 
przed skandalem 
czątkowo długi 
jednak dochodzą 
że tym sposobem 
tylko takie życie.

Równocześnie żona wnosi do 
sądu pozew o rozwód, który zo- 
staie jej udzielony.

W roku 1962 Andrzej decydu­
je się na leczenie odwykowe w 
szpitalu psychiatrycznym. Prze 
bywa tam kilka miesięcy, a po 
powrocie po raz trzeci Dróbuje 
kontynuować studia. Niestety i 
tym razćrn bezskutecznie. Nie 
chciał czy nie potrafił zatrźr- 
mąć procesu demoralizacji spo­
wodowanej narkotykami.

Widząc to rodzice stawiała 
mu ultimatum: albo zaprzesta-

i okradanie 
także ple- 
wszystkich 

zdaje sobie 
będzie miał Z

spłacają po- 
syna, później 

do wniosku, 
ułatwiają mu

Serdeczne życzenia Dosiego Roku członkom i kan­
dydatom Pracowniczej Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Jaskółka”

przesyła
Rada i Zarząd Spółdzielni

Na Wielki
Bal

niż Karnawałowy 
do
Budapesztu

trzu zrobił zwrot i znów rwał 
potężnymi susami. Myśliwy 
strzelił drugi raz — chybił. 
Gach znów wykręcił się w 
stronę myśliwych, poszedł — 
a za chwilę zniknął gdzieś w 
dali. Nieregularna palba nie­
mal nas ogłuszyła.

Drugie pędzenie było dla, 
myśliwych mniej udane 
pierwsze, padło tylko 8 zajęcy. 
Ale swojego pierwszego śpiu- 
cha ustrzelił myśliwy, który 
pierwszy raz polował na zają­
ce i został mianowany na ry­
cerza św. Huberta. Usmaro- 
wano mu twarz farbą szara­
ka i musiał ją nosić przez ca­
łe polowanie. W dniu tym 
„zrobiono” jeszcze 7 pędzeń. 
Ogółem w ciągu całego dnia 
upolowano 80 zajęcy, a króla­
mi polowania zostali: Broni­
sław Padło, Kazimierz Pagacz 
i Jan Golec, którzy upolowali 
w tym dniu po 7 szaraków. 
„Koronacja” nastąpiła po za­
kończeniu polowania.

Zmęczeni fizycznie, ale peł­
ni niezapomnianych 
wracaliśmy do domów 
lą o czekającej nas 
wspaniałym zajęczym 
cie.

K

wrażeń 
z myś- 
uczcie: 
naszte- 

J. SZYMASZEK

AERODYNAMICY 
W FABRYCE 

WŁÓKIENNICZEJ

Kłopoty z otrzymaniem rów­
nomiernego runa przy wytwa­
rzaniu włóknin klejonych, 
które mieli włókniarze łódz­
kich ZPB im. Kunickiego — 
rozwiązali aerodynamicy z Po­
litechniki Warszawskiej. Opra­
cowali oni od strony nauko­
wej produkcję tych Włóknin 
na agregatach krajowych, fa­
bryka przystąpiła do praktycz­
nej realizacji projektu. Pro­
dukcja ta jest eksperymentem 
którego pomyślne zakończenie 
przyniesie wzbogacenie asor­
tymentu wytwarzanych w Pol­
sce wyrobów włókienniczych.

nie pić i narkotyzować się, al­
bo musi opuścić dom. Andrzej 
wybiera do drugie i wyjeżdża 
do Kudowy, gdzie zaczyna pra­
cować. W 1964 roku przenosi się 
do Zakładów Azotowych w 
Tarnowie. Otrzymuje bardzo 
dobrą posadę. W pracy jest nie­
równy. Po zastrzyku morfiny 
czy małej dawce kokainy jest 
bardzo wydajny, ma nawet zna 
komite pomysły racjonalizator­
skie. Kiedy narkotyków chwi­
lowo brakuje, jest agresywny, 

(li)

otępiały i rozdrażniony. Począt­
kowo mieszka prywatnie, póź­
niej przydzielają mu pokój 
w hotelu robotniczym. Ponie­
waż jest z natury człowiekiem 
towarzyskim, szybko nawiązu­
je znajomości z innymi miesz­
kańcami, przeważnie inżyniera­
mi pracującymi w produkcji.

Stara się nie upijać, ale nie 
może odmówić sobie narkoty­
ków. By je mieć, trzeba dyspo­
nować większą gotówką. Pensja 
nawet wysoka — na ten cel o- 
czy wiście nie wystarcza. Za­
czyna więc pod pozorem poży­
czek wyłudzać od ludzi znajo­
mych różne kwoty od kilkuset 
do kilku tysięcy złotych. Ofiara­
mi padają przeważnie kobiety, 
na które Andrzej wywiera ko­
rzystne wrażenie. Są to zresz­
tą kobiety o różnym poziomie 
intelektualnym — od salowej i 
pielęgniarki do inżyniera. Na 
wet krótki pobyt w szpitalu 
wykorzystuje, by od innych 
chorych wyłudzać pieniądze.

Zdaje sobie' doskonale sprawę 
z tego że nie ma żadnych szans 
zwrócić, ale w tym czasie nie 
ma już oporów moralnych.

Po paru miesiącach wierzv- 
ciele zaczynają sie upominać o 
ZWrót gotówki. Komornicy z 
innyćh miast, w których po­
przednio mieszkał i gdzie rów­
nież wyłudzał pieniądze, ścia- 
gaja mu co miesiąc połowę pen 
sjl. Czuje się osaczony i nie w: -

Jak się dowiadujemy, na 
organizowany w Budapesz­
cie Wielki Bal Karnawało­
wy, którego uczestnikami 
będą m. in. turyści wielu 
krajów Europy, wybiera się 
spora grupa członków Za­
kładowego Oddziału PTTK.

Budapeszteński karna­
wałowy bal urozmaicą wy­
stępy baletu Węgierskiej 
Opery Państwowej, wybór 
królowej piękności (I na­
groda — dwutygodniowe 
wczasy dla 2 osób w hote­
lu „Europa” w Siofók) oraz 
występy słynnych węgier­
skich orkiestr cygańskich.

dząc wyjścia postanawia popeł­
nić sambPójstwo. W tym celu 
wykrada z Zakładów słoik, z 
chiOfkielH rtęciowym. Pół gra­
ma tej trucizny stanowi już 
dawkę śmierteiną. Po południu 
idzie jeszcze do swej dziew­
czyny, która darzy go uczu­
ciem, by się pożegnać. Pożegna 
nie zamienia się w wielogodzin 
ną „spowiedź”. Dziewczyna na­
tchnęła go wiarą, że może jesz­
cze stać się przyzwoitym czło­
wiekiem, należy jednak wcześ 
niej uregulować wszystkie do­
tychczasowe sprawy.

W rezultacie tej rozmowy na­
stępnego rana Andrzej zgłosił 
się do prokuratora i opowie­
dział jeszcze raz o wszystkim.

Wydawało się, że odtąd jego 
życie potoczy się innym torem. 
Jednak niestety, opuszcza nagle 
Zakłady i wyjeżdża do Jaworz­
na. Tam podaje się za inżynie­
ra chemika i uzyskuje posadę. 
Znów zaczyna pić, używać nar­
kotyków, a równocześnie „po • 
życzać” pieniądze. W krótkim 
czasie oszustwo zostaje wykryte 
i wtedy Andrzej L. po raz o- 
statni ucieka.

Prawie przez pół roku poszu­
kiwania milicji nie dają rezul­
tatu. Dopiero 31 października 
br. zostaje zatrzymany koło Ku 
dowy i przetransportowany do 
aresztu.

Kilkanaście dni temu odbyła 
się rozprawa, w wyniku któ 
rej za wyłudzanie pieniędzy 
^■-azano .Andrzeja na karę 
dwóch lat więzienia i karę 
grzywny.

Nie jest to jeszcze wszystko 
gdyż kilka prokuratur prowa­
dzi przeciwko niemu śledztwo 
w podobnych sprawach.* * *

Zrelacjonowałem sprawę An 
drzeja możliwie najkrócej, po 
mijając z konieczności szere° 
,- -.^^rzPHr1vch wątków. Cho 
dziło bowiem tylko o pokaza­
nie drogi, na którą wszedł An­
drzej. początkowo nie zdaj0' 
sobie sprawy ze swego oostępo 
wania. Droga ta prowadzi nie- 
uniknienie nrz-z moralne bag 
no do wiezienia.

Być może, pobyt w wiezieni 
ńóżwoll ocalić resztę życia.

OBSERWATOR
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Wyróżnienie orkiestry dętej „Azotów”
Do finałów dobrnął już ogólnopolski przegląd zakłado­

wych orkiestr dętych, zorganizowany dla uczczenia Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego w ramach Festiwalu Kulturalnego 
CRZZ. Centralne przesłuchania odbyły się w Poznaniu 
i Chorzowie. Wzięło w nich udział łącznie 60 zespołów, po­
dzielonych na 3 grupy w zależności od składu liczebnego 
orkiestr.

Orkiestranci Swierczkowa zostali zaliczeni do I grupy — 
zespołów dużych, powyżej 50 muzyków. Jury pod przewod­
nictwem prof. L. Kurkiewicza I miejsce w tej kategorii 
przyznało orkiestrze kopalni „Walenty — Wawel” z Rudy

Śląskiej. Nasza orkiestra otrzymała wyróżnienie. Sukces to 
tym cenniejszy, że osiągnięty w silnej konkurencji, w tej bo­
wiem grupie startowały zespoły mające w swych składach 
zawodowych muzyków, którzy po wypełnieniu codziennych 
obowiązków grają właśnie w orkiestrach zakładowych. Po 
drugie orkiestra tarnowska została ostatnio znacznie od­
młodzona. Otrzymane wyróżnienie bardzo dobrze świadczy 
o pracy jej dyrygenta Edwarda Jaworskiego. Włożył on 
przecież niemały wysiłek w przygotowanie zespołu do udzia­
łu w centralnych eliminacjach.

(Zyk)

Noworoczne rozmyślania

FESTIWAL i co dalej?r 1 i

Wielki konkurs noworoczny z nagrodami

„Gzy znasz przepisy BHP"
Rada Zakładowa, Dział BHP oraz redakcja „Tarnowskich Azo­

tów” ogłaszają wielki, noworoczny konkurs pn.

„CZY ZNASZ PRZEPISY BHP”

Składa się on z dwóch części: tekstowej i rysunkowej. Roz­
wiązanie jego polega na podaniu prawidłowych odpowiedzi na 
10 pytań konkursowych. Zamieszczony rysunek ułatwi odpc 
wiedzi.

Pytania konkursowe.
1. Kto w Zakładach prowadzi kontrolę stanu bhp?
2. Jaki gaz wydziela się przy użyciu gaśnicy tetrowej?
3. Jakie ciężary mogą przenosić pracownicy zbiorowo?
4. Jak powinien być ubrany pracownik do prac z kwasami, 

ługami lub innymi substancjami żrącymi?
5. Komu bezpośrednio podlega służba bhp w Zakładach?
6. Jakimi środkami można gasić palące się urządzenia elek­

tryczne?
7. Czym gasimy metanol, a czym benzynę?
8. Jak długo można pracować w pochłaniaczu?I Wyjeździli się do syta w minionym roku artyści — 

amatorzy Domu Kultury „Azotów”. Czas ku temu był 
jak nigdy. Eliminacje za eliminacjami i coraz wyżej 
pięli się świerczkowianie po szczeblach drabiny ama­
torskiego ruchu artystycznego. Nie brakło też prze­
różnych festiwali. Wszędzie należało być, choćby na­
wet kosztem własnego środowiska. Nie powiem, su­
kcesów zanotowano sporo. Były pierwsze, drugie 
i trzecie miejsca, wyróżnienia. Wiele zespołów dobrnę­
ło do przeglądów wojewódzkich w Ogólnopolskim 
Festiwalu Kulturalnym CRZZ. Mimowie i orkiestran­
ci mają na swym koncie udane występy na najwyż­
szym szczeblu festiwalu. Taki „egzamin” czeka jesz­
cze solistki.

razków pantomimicznych. A 
z „Oseskiem” nadal nihil no- 
vi.

Uderzają sobie w struny 
elektrycznych gitar beatowi 
chłopcy Ą ex „Filipów” i „Cu- 
mulusów’’. Muzycy niewątpli­
wie dobrzy technicznie i zdol­
ni, ale potrzebujący takich 
ram programowych, co to by 
miały ręce i nogi. Podobno 
coś robią „Swierczkowiacy”. 
Ma to być rewia melodii i tań­
ców wielu regionów kraju. A

no zobaczymy! Dużo dobrego 
dzieje się w zespole drama­
tycznym, który już w stycz­
niu wystawi „Porwanie Sabi- 
nek”. No tak, ale jego człon­
kom nie „przewróciło” się w 
głowie, bo nie brali udziału 
w wyższych stopniach festi­
walu.

W pogoni 
laurami i 
pomniano o 
wiska. Jedna 
załogi”, wystawiona w stylu 
pańszczyźnianym, to stanow­
czo za mało. Całe szczęście, że 
w ubiegłym roku sprowadzono 
do Swierczkowa szereg zagra­
nicznych i krajowych zespo­
łów i solistów. Co gorsza, po 
festiwalu nic się nie czyni, aby 
możliwie szybko opracować 
nowe założenia programowe 
dla niektórych zespołów. W 
byłym „Osesku” na przykład 
czas zatrzyma! się ńa elimina­
cjach festiwalowych. Ćwiczą 
tylko jego soliści, ale cóż z te-

za festiwalowymi 
wawrzynami za- 
pracy dla środo- 

„Piosenka dla

List od Wacusia

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

Jak się dowiedziałem na 
lekcji historii starożytnej, 
wielki wódz Aleksander 
Macedoński był sławny 
nie tylko dlatego, że miał 
konia Eucefała, ale i z roz­
cięcia węzła gordyjskiego. 
Węzła tego nikt przed nim 
nie rozplątał, gdyż wyma­
gało to wówczas pracy, a 
ludzie nie są mrówkami 
i wolą wyjścia proste, nie 
pociągające za sobą wysił­
ku. Wiem to choćby po 
Wicku Piegusie, który za­
miast sam pisać zadanie 
odwala je od Gosi, przez 
co ja się spóźniam z od­
pisywaniem, a raz gdy nie 
zdążyłem, dostałem niedo­
statecznie od swojej nau­
czycielki pani Kowalskiej.

Ostatnio też mocno coś 
się musiało poplątać w 
świerczkowskim Klubie 
Książki i Prasy, bo znale­
ziono najprostsze wyjście. 
Po prostu zamknięto Klub, 
koniec, kropka, 
zresztą stwierdzić, 
toda najprostszego 
jest w swej istocie 
na, co z Nowym 
poleciłbym ją kilku insty­
tucjom. MKS-owi, aby za­
mknął linię autobusową nr 
9, 2 i 15, przez co ludzie 
nie będą się denerwowali 
na jazdę stadami i nie- 
punktualne przyjazdy. 
Niektórym kelnerkom i 
kelnerom z Tatrzańskiej, 
Ludowej, Słowiańskiej i 
Polonii — aby zwolnili się 
z pracy i nareszcie oddali 
się w pełni lenistwu.

Miałbym jeszcze takich 
życzeń sporo, tylko oba­
wiam się, że przez właści­
wą ludziom przewrotność 
autobusy będą jeździć 
punktualnie, kelnerzy
ochoczo i pracowicie poda­
wać mnie i dziadziowi po­
trawy, ekspedientki będą 
grzeczne i życzliwe, a na­
wet otworzony zostanie 
Klub Książki i Prasy i bę­
dzie tam oprócz wypicia 
herbaty czy oranżady, 
prowadzona przez Dom 
Kultury praca wychowaw­
cza, o czym by wówczas 
pisał pański WACUS.

Trzeba 
że me­
wy jścia 
genial- 
Rokiem

Na początku sezonu kultu­
ralnego kierownictwo DK a- 
nonsowało wprowadzenie sze­
regu nowych form w działal­
ności rozrywkowej. Miała 
m. in. działać tzw. kawiarnia 
na kółkach, gdzie głównym 
dostawcą programów kaba­
retowych miał być właśnie 
Teatrzyk Piosenki i Pantomi­
my. Miał zmienić swój cha­
rakter Klub Książki i Prasy, 
zmieni się, ale... jego gospo­
darz. Nie spełniła pokłada­
nych nadziei Olimpiada Kul­
turalna. I kogo tu winić? 
Chyba wszystkich po trochu. 
Mało jest bowiem takich za­
paleńców, jak inż. Tadeusz 
Stasiczak czy przewodniczący 
rady oddziałowej EC-II Wła­
dysław Bodzioch.

Wkraczamy w Nowy Rok. 
Zakłady pracy, instytucje i or 
ganizacje przystąpią do re­
alizacji swych planów pro­
dukcyjnych, programów dzia­
łania. Odpowiednie zadania 
do wypełnienia będzie miał 
również Dom Kultury nasze­
go kombinatu. Wśród tych nie 
można zapomnieć o właści­
wym ukierunkowaniu pracy 
licznych zespołów artystycz­
nych działających przy pla­
cówce. Niemożliwa jest bo­
wiem taka sytuacja, aby po­
przestać na „odgrzewaniu” 
sukcesów festiwalowych. Każ­
dy zespół winny cechować 
ciągłe twórcze poszukiwania.

I tego właśnie życzymy 
wszystkim artystom-amato- 
rom świerczkowskiego DK u 
progu Nowego Roku, gratulu­
jąc im równocześnie dotych­
czas odniesionych sukcesów.

9. Na ile osób powinien przypadać jeden kran wodociągowy?
10. Jaka jest dawka śmiertelna CH3OH?
Rozwiązania należy nadsyłać w terminie do dnia 15 stycznia 

1967 r. (decyduje data stempla pocztowego).
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi 

rozlosujemy nagrody:
budzik, prodiż, serwis kawowy, koszulę męską, komplet do pi­
sania, rękawiczki skórzane męskie, torbę turystyczną, album na 
zdjęcia, pończochy, flakon oraz wydawnictwa albumowe.

Śpiewa Janina Zabawa — 
członkini amatorskiego ze­
społu estradowego z EC-H 
podczas występu w ramach 
Olimpiady Kulturalnej.

Fot.: A. Czajka

go, kiedy poziom niektórych z 
nich ostatnio wyraźnie się ob­
niżył. Nie osłodzą tego nawet 
sukcesy świerczkowskiej pio­
senkarki roku. Nie wyszło 
nic z zapowiedzianej fuzji ex 
„Oseska” z pantomimą. Mi­
mowie nie czekając na po­
wstanie Teatrzyku Piosenki i 
Pantomimy, poczęli pracować 
sami. Ambitni młodzieńcy za­
notowali sukces bez prece­
densu. Stali się prawdziwą re­
welacją Festiwalu CRZZ, o- 
trzymując nawet specjalne 
wyróżnienie, jako że organi­
zatorzy przeglądu nie przewi­
dzieli w nim startu tego ty­
pu zespołów. Mimowie stano­
wią już 10-osobową grupkę, 
opracowali kilka nowych ob-

sas>
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ARGUS”

— Ściągnę ja ich do zamku.
— A gdzież to się oni podziewają?
— Wysłałem ich na poszukiwanie Winiarza, bo jeno cię­

giem na tego poluje, co go w borze ubić chciał...
— A co pachołek Rożena w tych stronach czynił? — za­

pytał z zainteresowaniem książę.
— Miałem ja mości księciu o tym powiedzieć, jak waż­

niejsze sprawy pozałatwiamy.
— Podoba mi się ten chłopiec — ściągniesz go waść do 

zamku. Po co się ma kryć po kątach? Mam ci ja dość 
środków i wpływów, aby go przed ludźmi Tarnowskiego 
obronić...

— Wedle rozkazu waszej książęcej mości.
— A jakoż będzie z kozakami?
— A co ma być?
•— Czy ich na naszych wymienimy?
— Nie, rzekłem już raz, nie chcę, żeby mi obronę od 

środka rozsadzono...
Książę wstał i począł nerwowo chodzić po komnacie.
— A co z działami? One tu same powinny najlepiej mu­

rów bronić.
— Nowych przybędzie najwyżej trzy...
Wszedł hajduk i wywołał zarządcę
— Nie jest tych dział za dużo, ale jak będzie trzeba, 

ściągnę tyle mojego wojska z Wołynia, że bez trudu na­
jeźdźców zduszę!

Wrócił zarządca i zawiadomił o powrocie Peszki.
— Wołaj go tu!
— Czeka on już w sieni.
Wszedł Peszko.
— Opowiadaj — polecił krótko Kazanecki.
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— Powiem krótko. Winiarz poszedł po konia do swego 
brata pod Dębicą. Tam napadł na wracającego z Jarosła­
wia „kleryka”. Nadjechaliśmy jak się na drodze potykali. 
Rozdzieliliśmy walczących. Potem Hanek pojechał, by 
„kleryka” chronić na Ziemi Sandomierskiej, a ja pilnowa­
łem Winiarza, aby nowego napadu na swego wroga nie do­
konał.

— Coś wy się za bardzo z tym pachołkiem Rożena pieś­
cicie...

— Gdzie Winiarz?
— W bartniczym borze.
— Ściągnąć go chociażby dzisiaj do zamku, jak tak dalej 

pójdzie, to się tu wszyscy w białogłowy pozamieniają. Nie 
ja pierwszy o prawie szabli na tych ziemiach mówić za­
cząłem. Jeśli chcą szabli, będą ją mieli. Jutro jeno świt, 
zbierzesz waść swoich najdzielniejszych ludzi i polecisz im 
ruszyć na Ziemię Sandomierską, by Hanka szukali. Jak 
mu włos z głowy spądnie, niech sługę Rożena na szablach 
rozniosą! Dość zabawy!

— Pojedziesz o świcie po Winiarza — konia mu dopro­
wadzisz przedniego — uzupełniał polecenia księcia burgra- 
bia. Za tobą pojedzie reszta zastępu, to jest pięciu ludzi. 
Spotkacie się w Radłowie. Zrozumiałeś?

— Wedle rozkazu!
Peszko wyszedł, a za nim zarządca.
— Najedz się do syta, bo zdrożony jesteś i kładź się za­

raz spać. Kogo chcesz zabrać z sobą?
— Wszystkich naszych chłopaków, którzy ostali.
— Dobrze.
— Jaką broń mam im dać?
— Kołczany ze strzałami i szable. Konie przednie...
— W Radłowie koło kościoła niech mnie czekają...
— Konia ja twojego zaraz podpaść każę. No, idź już, a 

uważajcie, żeby wszystko było załatwione, bo książę sro­
dze zagniewany.

Peszko odszedł ciężkim krokiem. Zarządca powędrował 
w dół, ku stajniom, gdzie się też pomieszczenia dla służby 
znajdowały. Noc minęła szybko. Rano zarządca zbudził 
Peszkę.

— Czas wstawać — wiesz przedsie, że jedziecie... Masz 
tu wszystko naszykowane: kołczan ze strzałami, pistolet



KUPON KONKURSOWY

Plebiscytu „Tarnowskich 
Azotów” i PKKFiT w Tar­
nowie. Za najlepszych spor 
towców ziemi tarnowskiej 
w 1966 r. uważam:

1............................................

2............................................

3 .............................................

4 ........ . ..................................

5 ............................................

Nazwisko i imię ....... ........

Adres _______ _________ _

NASI 
KANDYDACI

Janusz Bania — ciężaro­
wiec (Stal — M7), Henryk 
Blaga piłka nożna (Unia), 
Józef Chudy — lekkoatlety­
ka (Tarnovia), Andrzej Cia- 
praga — piłka nożna (Me­
tal), Stanisław Ciurka — 
boks- (Metal), Kazimierz 
Fronk — lekkoatletyka (U- 
nia), Jerzy Gawlik — boks 
(Metal), Stanisław Gonet — 
piłka nożna (Metal), Adam 
Igielski — lekkoatletyka

(Unia), Władysław Kamińs­
ki — żużel (Unia), Antoni 
Kotwa — piłka nożna (U- 
nia), Marta Kozioł — siat­
kówka — (Tarnovia), Józef 
Maternowski — boks (Me­
tal), Czesław Mazurek — 
piłka nożna (Unia), Euge­
niusz Megger — szachy (Mo 
tor Tarnów), Halina Milów­
ka — piłka siatkowa (Tar- 
novia), Zbigniew Moskal — 
piłka nożna (Uiiia Niedbmi- 
ce), Zygmunt Pytko — żu­
żel (Unia), Barbara Roik — 
Świątek — piłka siatkowa

(Tarnovia), Ryszard Skut- g 
nik — piłka ręczna 
(MDK Tarnów), Zofia Star- H 
wińska — piłka siatkowa 
(Błękitni Tarnów), Teresa 
Szabłowska — lekkoatletyka 
(Metal), Marian Szumlański 
— piłka nożna (Tarnovia), 
Czesław Trybulee — piłka 
nożna (Tarnovia), Wojciech 
Tyrka — tenis ziemny (Tar- 
novia), Hermina Winczura 
lekkoatletyka (Unią). a
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i prochowniczkę. Trzymaj sakiewkę... O szabli nie mówię, 
bo jej pewnikiem nie zapomnisz — zaśmiał się zarządca.

Wnet po tej rozmowie, gnał Peszko w dół ku miastu, 
wiodąc ze sobą luzaka dla Winiarza. Konie niechętnie 
wchodziły w zimną wodę Dunajca. Od lasu bił wilgotny 
chłód. Zwolnił. Zdawało mu się bowiem, że z tej mgły i 
półmroku, który gó otaczał wyłoni się lada chwila ktoś 
i rzuci się na niego. Na przekór tedy wszystkiemu, za­
gwizdał wesołą piosenkę. Znalazł się w środku boru.

Hej koniki. Oby was tylko licho po lesie wodzić nie 
chciało... Wodziło ono często mojego dziadka...

Stanął na rozstaju i począł się zastanawiać, w którą 
stronę skręcić. Powiał wiatr — poruszyły się mgliska — 
z drzew spadło tysiące kropel powstałych z zestalonej 
mgły. Zjechał na drogę wiodącą w prawo. Zatrzymał się 
znów. Nie był pewny, czy dobrze jedzie. Zamierzał zawró­
cić, ale rozmyślił się. Pogonił konia ostrogą...

— Gdzieś przedsie wyjadę — mruknął zły na cały świat.
— Rozwidniło się całkiem — ale chaty bartnika jak nie 

było, tak nie było... Gdy już całkiem stracił nadzieję, że 
dobrnie do jakiegoś celu, usłyszał szczekanie psów. Dość 
niespodziewanie znalazł się na dużym wyrębisku, na któ­
rym obok pustego pólka stała samotna chata. Gdy szcze­
kanie psów nie ustawało, wyszedł przed nią rosły męż­
czyzna.

— Hej, zawołał Peszko — gdzie się znajduję? — zbłądzi­
łem w lesie!

— A dokąd jedziesz?
— Do bartniczego boru...
— No to w nim jesteś...
— Nie dworuj sobie ze mnie...
— Jesteś w radłowskim, biskupim bartniczym borze.
— Ale ja chcę do wojnickiego boru...
— Ho ho, toś sobie kawał od niego odjechał.
— Muszę ja do bartnika, co z Maryjką siedzi!
— Wróć ku Dunajcowi i jedź koło niego do brodu tar­

nowskiego. a potem dopiero skręć w bór.
Peszko pognał jak ścigany przez sforę diabłów w stronę 

Dunajca. Gdy dojechał do jego nurtu, przesiadł, się na 
konia Winiarza, aby ulżyć swemu rumakowi. Dzień był 
dalej szary i zimny. Po raz wtóry już dziś wjechał w las.

ORT turys
Noworoczne rozmowy

Osiągnięcia i perspektywy
tarnowskich klubów

ROK 1966 dla tarnowskich klubów sportowych 
był rokiem pomyślnym. W różnych dyscyplinach 

sportowych uzyskano dobre wyniki, awanse do klas 
wyższych zespołów piłki nożnej, siatkówki i żużla 
sprawiły niemałą radość licznym kibicom Tarnowa. 
Również w zakresie inwestycji sportowych odniesio­
no duże sukcesy rozpoczynając budowę nowych i tak 
potrzebnych obiektów sportowych. Zwróciliśmy się 
do trzech prezesów największych klubów sportowych 
w Tarnowie: „Uni” 
z pytaniem: JAKIE 
NIĘCIE KLUBU W

PREZES ZKS „UNIA” 
TARNÓW —

MICHAŁ SZCZERBA

Bezsprzecznie największym 
osiągnięciem naszego klubu 
w 1966 r. to nawiązanie ścis­
łej współpracy ze szkołami 
podopiecznymi, wzbudziliśmy 
u wielu młodych ludzi zain­
teresowanie sportem. Zatrud­
niliśmy wysoko kwalifikowa­
nych trenerów i instruktorów, 
którzy przekazują swe umie­
jętności zawodnikom w posz­
czególnych sekcjach. Na uwa­
gę zasługuje fakt włączenia 
do pracy wielu ofiarnych 
społecznych działaczy, którzy 
potrafili połączyć pracę za­
wodową z pracą społeczną. To 
wszystko pozwoliło nam na 
uzyskiwanie wyższych klas. 
I tak żużlowcy uzyskali 
awans do ekstraklasy, piłka­
rze do ligi międzyokręgowej, 
gdzie obecnie zajmują czoło­
we miejsce.

W minionym sezonie na­
wiązaliśmy współpracę z klu­
bami Tarnowa, eliminując 
kaperownictwo zawodników. 
Nie można tu pominąć rozbu­
dowy naszych obiektów spor­
towych, co jest wielkim na­
szym wspólnym sukcesem. 
Wiele prac wykonano tu w 
czynach społecznych ' przy 
wybitnej pomocy kierowni­
ków poszczególnych zakła­
dów oraz własnej, oszczędnej 
gospodarce finansowej. Od­
dany został piękny i nowo­
czesny stadion lekkoatlety­
czny, ponadto przepracowano 
wiele roboczogodzin przy

Tarnów, „Tarnovii” i „Metalu” 
BYŁO NAJWIĘKSZE OSIĄG - 

MINIONYM ROKU?

istniejących sekcji, 
zaś uwagę zwró- 

rozwój sekcji 
tj. piłki nożnej,

modernizacji istniejących 
obiektów sportowych.

W nadchodzącym roku sta­
rać się będziemy o utrzyma­
nie 14 już 
szczególną 
cimy na 
wiodących 
lekkoatletyki, żużla oraz siat­
kówki i koszykówki. Swoją 
działalność nadal opierać bę­
dziemy na szkoleniu jak naj­
większej ilości młodzieży. 
Większą uwagę niż dotych­
czas zwrócimy na opiekę le­
karską nad młodzieżą. Poza 
tym w dalszym ciągu starać 
się będziemy o rozbudowę 
obiektów sportowych.

PREZES SKS „TARNOVIA”
— mgr ADOLF BIEDROŃ
Rok 1966 dla naszego klubu 

przebiegał pod znakiem a- 
wansów do klas wyższych. 
Najcenniejszy to awans mło­
dych siatkarek do II ligi, 
gdzie do tej pory spisują się 
doskonale. Ponadto piłkarze 
ręczni uzyskali awans do A 
— klasy, koszykarze do B — 
klasy, a lekkoatleci są już 
trzecim zespołem w woje­
wództwie. W ub. roku zna­
cznie odmłodziliśmy sekcje, a 
szczególnie sekcję piłki noż­
nej. Nastawiliśmy się na szko 
lenie młodzieży, która w 
przyszłości uzyskiwać będzie 
na pewno dobre wyniki.

Dużym osiągnięciem było 
otrzymanie zezwolenia na bu­
dowę hali sportowej tak 
przecież potrzebnej. Jej bu­
dowa obecnie postępuje 
dość szybko i w 1967 r. bę­
dzie można już rozgrywać 
mecze, W roku 1967 planuje­
my reaktywować sekcję teni­
sa stołowego, a największą 
opieką otaczać będziemy trzy 
wiodące sekcje: lekkoatlety­
kę, piłkę nożną i siatkówkę.

PREZES ZKS „METAL” 
TARNÓW — 

mgr ANDRZEJ SZAREK. 
Za największe osiągnięcie 

klubu w roku 1966 uważam
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Tym razem był pewny, że dobrze jedzie. Poznał to po le­
żącym przy drodze powalonym dębie. W pełnym galopie 
wpadł przed chatę bartnika. Winiarz wybiegł przed sień.

— Peszko! A cóż się to stało?
— Mości książę kazał ci z nami jechać na poszukiwanie 

Hanka.
— Kto?
— Książę! — słyszysz chyba. Szykuj się zaraz do jazdy. 

Jak znajdziemy Hanka, masz wrócić do zamku, aby się z 
nami do wyjazdu przyszykował na dwór cesarza Maksy­
miliana.

Przed chatę wybiegła Maryjka i bartnik.
— To ty Peszko? Chodź do środka. Coś taki zdrożony, 

jakbyś parę dni jechał?
— Licho mnie we mgle po borze wodziło. Nie mogłem do 

was nijak trafić.
Maryjka zaśmiała się.
— A dye dwa konie masz...
— Jednego przywiodłem dla Michała, bo wstyd, żeby na 

takim krasym jeździł...
— Wchodźcie do izby, zjedzcie coś.
— Maryjko, jak chcesz mnie koniecznie ugościć, to się 

spiesz, bo na nas ludzie pana Kazaneckiego w Radłowie 
czekają.

— E, to się duża wyprawa szykuje...
— Z tej chmury mały deszcz — zażartował Peszko, ob­

serwując ją uważnie.
— Coś się tu zmieniło — pomyślał — Winiarz wciąż

wgapiony w dziewczynę, mało mu oczy na wierzch nie 
wyjdą, a ona ciągle swobodna, lekka. Nie mam ja tu już 
nic do szukania... ,

— No Michał, szykuj się, musimy jechać.
Winiarz długo trzymał dłoń Maryjki w swej ręce. Pa­

trzyli sobie w oczy. Peszko dosiadł konia i z góry wyciąg­
nął rękę do Maryjki i bartnika.

— Bywajcie w zdrowiu i myślcie o nas.
— Skręćcie z naszej drogi w prawo, a potem jedzcie już 

prosto...
Pognali w las...

c. d. n.

I 22) skandal, 23) miasto w 
Litew. SRR, 24) miasto i port 
w pld. Francji, 25) boja, 26) 
ogół druków periodycznych, 27) 
ciężki pojazd konny, 28) miara 
drukarska 29) byi u nas w 
Polsce z Iranu, 30) miasto 
pow. w woj. katowickim, 31) 
jest w Tarnowie... Tertila, 32) 
część podwozia pojazdu, 33) 
pierw, chem. o 1. atom. 18. 
34) opłata za przesyłki poczto­
we, 35) oblegany przez Stefana 
Batorego (1581-82), 36) drzewo 
jedwabnika.

Po wpisaniu dośrodkowo 36 
odgadniętych wyrazów, litery 
zawarte w oznaczonym pod­
wójnie kręgu utworzą aktualne 
hasło. „Mik”

Rozwiązania krzyżówki pro­
simy nadsyłać wyłącznie na 
kartkach pocztowych pod ad­
resem redakcji w terminie do 
dnia 8 stycznia 1967 r.

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki rozlosujemy na­
grodę w postaci skórzanej 
portmonetki.--------—® 
nZOTY©
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duży napływ młodzieży, 
portowienie młodych w 
kładach. W minionym

us-
Za- 

sezo- 
nie duży sukces odnieśli mło­
dzi piłkarze trampkarze i ju­
niorzy, którzy osiągnęli dobre 
rezultaty w rozgrywkach ligi i 
okręgowej juniorów, aktual- ' 
nie zajmują I miejsce. W ro- I 
ku 1966 nastawiliśmy się na i 
poważne odmłodzenie wszyst- i 
kich sekcji, co uwidoczniło się I 
już w sezonie. Piłkarze znaj­
dują się w czołówce ligi 
okręgowej, gimnastycy zajęli 
trzecie miejsce na mistrzo- | 
stwach okręgu, a do zespołu | 
bokserskiego doszli młodzi i | 
utalentowani bokserzy. Nie I 
mogę tu pominąć faktu po- I 
większenia hali sportowej z I 
600 na 1500 miejsc. Otrzyma- ! 
liśmy dotację finansową na ! 
ten cel i już od stycznia hala 
ta będzie czynna. W najbliż- I 
szym czasie planujemy utwo­
rzenie sekcji piłki ręcznej, | 
angażujemy nowego trenera 
bokserskiego. Ponadto w za­
kresie inwestycji sportowych 
wykonamy nadbudówkę bu­
dynku znajdującego się na 1 
stadionie, która pomieści 
świetlicę i czytelnię. W nad­
chodzącym roku szczególną 
uwagę zwracać będziemy na 
szkolenie młodzieży.

ZANOTOWAŁ: SJ

ROZHYWKI
UMYSŁOWE

I

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) 
kierunek studiów, 2) powab, 
urok, 3) wiatry okresowe wie- 
jące od morza ku lądowi, 4) 
stolica państwa europejskiego* 
5) świadectwo kontroli techni­
cznej, 6) działalność człowieka,
7) wesoły towarzysz Dionizosa,
8) budują tam zakład chemicz­
ny, 9) suma pieniężna wydana 
na jakiś przedmiot, 10) bohater 
spod Troi, 11) rzeka strażnik, 
12) pierwiastek chem. o 1. 
atom. 34, 13) jarzyny maryno­
wane w occie, 14) zwierzę na­
szych lasów, 15) wyspa w Zato 
ce Pomorskiej, 16) może być 
gazowa 17) do wbijania pali, 
18) wieża jako więzienie, 19) 
stolica Tunezji, 20) spis, wykaz, 
21) ptak z rodziny dzięciołów,

Podsumowanie wyników konkursu
„Przez X wieków Polski**

u-

Trwający prawie cały u- 
biegły rok ogólnokrajowy 
konkurs krajoznawczo-tu­
rystyczny „Przez X wieków 
Polski”, zorganizowany dla 
upamiętnienia tysiącletnie­
go jubileuszu naszej pań­
stwowości, został już pod­
sumowany, w skali regionu 
tarnowskiego. Zawiodły na­
tomiast sąsiednie powiaty 
dąbrowski i brzeski, skąd do 
sztabu w Tarnowie nie 
wpłynął żaden kupon 
czestnictwa poza szkołą w 
Czchowie, gdzie miejscowa 
młodzież zorganizowała wła­
sne muzeum.

Nie zawiodły jednak tar­
nowskie szkoły. Można nato 
miast mieć pretensje do za­
kładów przemysłowych, in­
stytucji i spółdzielni pracy, 
gdzie konkurs nie znalazł 
większego oddźwięku. Jak 
na 80-tysięczne miasto, 5 tu­
rystów biorących udział w 
tej imprezie, to bardzo nie­
wiele. Mimo tych manka­
mentów, w akcjach konkur­
sowych doliczono się udzia­
łu prawie 15 tysięcy osób. 
I tu należy się uznanie tar­
nowskim nauczycielom, któ­
rzy zachęcili swych uczniów 
do tak szerokiego udziału w 
imprezie. Jest to największy 
plon konkursu. Solidnie na­
pracowała się komisja ocen 
pod kierownictwem prof. 
Z. Zięby. Wpłynęło bowiem 
ponad 200 różnego rodzaju 
prac.

Wiele z nich posiada cha­
rakter folderów, z których 
można się dużo dowiedzieć 
o odwiedzanych okolicach. 
Inne: dzienniczki, kroniki,
sprawozdania, foto gazetki, 
albumy i mapy również

Wszystkim członkom i sympatykom PTTK dużo i 
szczęścia, pogody oraz wielu udanych wycieczek 
życzy

Oddział PTTK przy ZA 
im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie

lir

W

młodzież
noszą w sobie walory po­
znawcze.

Na wysokości zadania sta­
nął cały Sztab Powiatowy 
z niestrudzonym organizato­
rem turystyki w naszym 
regionie, prezesem Oddzia­
łu PTTK Józefem Mosz­
czyńskim na czele. Człon­
kowie sztabu bezinteresow­
nie koordynowali przebieg 
akcji, zabiegali o nagrody dla 
uczestników, a potem wiele 
czasu poświecili na podsu­
mowanie końcowych wyni­
ków.

Ogłoszono je podczas spot­
kania z uczestnikami kon­
kursu, jakie odbyto się w 
auli I liceum. Wziął w nim 
również udział przedstawi­
ciel WKZZ mgr M. Ptak o- 
raz przedstawiciele tarnow­
skiej MRN i członkowie 
sztabu. Zebranych serdecz­
nie powitał prezes J. Mosz­
czyński, następnie prof. 
Z. Zięba ogłosił ostateczne 
wyniki rywalizacji. Wśród 
szkół podstawowych pierw­
sze miejsce 
nr 6 przed 
Tarnowa - 
kategorii 
zwyciężyło 
chaniczne przed I liceum. Z 
zakładów pracy najlepszy­
mi okazali się turyści Rady 
Zakładowej Związku Zawo­
dowego Pracowników Łącz­
ności przed ZMS-owcami, 
ZNMR i MZBM. Wyróżnio­
no wszystkie komisje Od­
działu PTTK i niektóre ko­
ła oraz hufiec ZHP. Wszyst­
kie te zespoły otrzymały 
wartościowe nagrody rzeczo­
we ufundowane przez 
PKKFiT, zakłady pracy ■ 
Sztab Powiatowy.

(Zyk)

zajęła Szkoła 
Szkoła nr 17 z 
Swierczkowa. W 
szkół średnich 
Technikum Mc-

TEOTY
Organ Samorządu Robotni­

czego Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.
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